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Był luty [1945]. Niektórzy ludzie próbowali wracać do Warszawy, aby zobaczyć, czy ocalał ich dom. Ja w końcu też pojechałam. Moja mama się bardzo denerwowała, ale uważałam, że musimy zobaczyć, czy w ogóle ten nasz dom stoi. Kiedy wychodziłyśmy w czasie powstania, to nasz dom stał. Był owszem trochę poniszczony pociskami, ale mniej więcej stał. Nasze mieszkanie jeszcze nie było całkiem zburzone. 
Do Warszawy jechało się transportami wojskowymi, ja siedziałam — pamiętam —pod armatą. Później, gdzieś na stacji rozrządowej Szczakowa na Śląsku trzeba było z pociągu wyskoczyć, on bardzo wolniutko jechał — zwalniał, ale trzeba było wyskakiwać, żeby zdążyć na pociąg jadący do Warszawy. Te pociągi szły na front. Rosjanie dopiero podchodzili pod Wrocław. Przyjechałam do Warszawy i zastałam taki obrazek: pociąg mógł dojechać tylko do Dworca Zachodniego, dalej już nie, bo tory były zbombardowane. Ogromne leje, w ogóle ciemno, czarno, bo światła nie było. Z pociągu wysypało się mnóstwo ludzi. I tak po omacku, ja za tymi ludźmi, pomijając leje po bombach, po powyginanych szynach szłam aż do ulicy Żelaznej. Od Żelaznej to już niedaleko do Chmielnej, gdzie stał nasz dom. Idąc, spotkałam dwie starsze kobiety, które tamtędy przechodziły, zwróciły na mnie uwagę i powiedziały żebym z nimi poszła. Spytały się, czy mam gdzie przenocować. Ja odpowiedziałam: „Nie, nie wiem. Idę dopiero zobaczyć, jak tam w ogóle wygląda.” Zatrzymałyśmy się w tzw. dyżurce. Stróże czy dozorcy mieli tzw. dyżurki — malutkie pokoiki w bramach. Tam można się było jakoś ulokować. Było dużo obcych ludzi. Pamiętam, że nie było światła. 

Kiedy dotarliśmy do Dworca Zachodniego, to tam stał taki barak, tylko świeczkami oświetlony. Herbatę tam sprzedawali, ale ja nie miałam, za co jej kupić i tak siedziałam. Później zrobiło mi się słabo — myśmy jechali przecież ileś godzin — i ktoś mi w końcu tej herbaty podał. Jakby nie było, przenocowałam. Rano poszłam szukać naszego domu. Szło się właściwie po górach gruzu, naprawdę było trudno trafić. I doszłam do miejsca, gdzie ten nasz dom stał, ale już go nie było. Był zarys tylko bramy, która też była zasypana prawie pod pierwsze piętro zwałami gruzu. [...] 

Co ktoś pojechał do Warszawy i wracał, to opowiadał: „No, co z tego, że dom ocalał, ale i tak obcy ludzie weszli, pozajmowali”. Właściwie nie miałaś możliwości nikogo wyrzucić z własnego mieszkania. Przyszłaś do swojego domu, a ten dom był zajęty przez innych ludzi. I ci ludzie byli w twoich rzeczach, we wszystkim się zagospodarowali i nie było szans, żeby to jakoś odzyskać. Można się było jakoś porozumieć, ale to bardzo rzadko. Bo kto był sprytniejszy, szybszy, kto był bardziej cwany, wtedy po prostu wszedł i wszystko zabierał. Albo szabrowali... Do tego stopnia, że nawet niepozorny talerzyk, co w domu stał, sprzedawano na byle jakim targowisku, które robiło się na ulicach, na chodnikach. Ludzie zaczęli sprzedawać różne rzeczy wyniesione z cudzego mieszkania. Na przykład moja teściowa poznała własną narzutę z tapczanu, która właśnie była sprzedawana. Poznała, dlatego, że miała charakterystyczne oznaczenia. Kto udowodni, że to jest twoje? Nie wiadomo, kto wyciągnął. Zresztą z naszego domu podobno też dużo skradziono. Jak myśmy wyszli z Warszawy, to później wywozili całymi ciężarówkami co lepsze rzeczy. U nas ojciec miał bardzo piękny księgozbiór — były jeszcze „białe kruki” po moich dziadkach, książki bardzo dawne, stare, był fortepian bardzo zabytkowy, piękny. Meble były zresztą też bardzo zabytkowe po moich dziadkach, pradziadkach. Mahoniowe, wewnątrz wykładane drzewem cytrynowym. To wszystko było albo wywiezione, albo później spalone. Niemcy wywozili, ale było też trochę szabrowników polskich...
Natalia M.:

A kiedy front już przyszedł i Warszawa była wyzwolona, stałam z mamą na szosie i witałam wojska. Płakałam z radości, moja mama też. 

Wkrótce ludzie zaczęli ściągali z tobołami do Warszawy. Każdy szedł swoje miejsce zobaczyć, dom — czy stoi czy nie. Bardzo mało domów stało, ale czasem tam piwnica była, to w tej piwnicy się ludzie zadekowali. Warunki były bardzo ciężkie. Trudno sobie nawet wyobrazić, że człowiek mógł w takich warunkach żyć. 

U nas zatrzymały się dwie rodziny. To jak już Warszawa była wyzwolona, to oni też pojechali, ale potem wrócili do nas i trochę pobyli. A w Warszawie cały czas pytali, czy można było tam jakoś zamieszkać. Na razie były same prowizorki. Plac Konstytucji to była jedna ruina. Tak samo Marszałkowska — jeden tylko budynek był zostawiony. To wprost nie do uwierzenia. Jedno rumowisko... Najpierw trzeba było to wszystko odgruzować, potem zaraz zaczęto pracować. Naród Polski jest bardzo pracowity, jeszcze szczególnie po takich dramatycznych historiach, to ludzie naprawdę pracowali z oddaniem. 

Z całej Warszawy ocalały naprawdę nieliczne budynki. Na Alei Szucha, niektóre się ostały: MED, MSZ, kamienice naprzeciw, bo Niemcy przebywali w nich do ostatka. Mieli to też zburzyć, ale nie zdążyli. Potem Aleje Ujazdowskie, duże budynki, bo to też Niemcy do ostatniej chwili zajmowali. Więc nie zdążyli tego zburzyć. Podobno tam były plany zburzenia, tylko ktoś im pobruździł i nie zostały zburzone. A reszta to były same gruzy, że nawet przejść było trudno. Natomiast na Pradze były tylko pojedyncze budynki zburzone, a tak to Praga była cała. Niemcy nie weszli, bo się bali. Jak zaczęło się powstanie, to już tam nie weszli, bo tam Ruskie już byli bardzo blisko. Bali się...
